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KURYEH L I T E W S K I
w W ILNIE w SOBOTĘ DNIA 4 GRUDNIA V. S. 1815ROKU.

WIADOMOŚCI KRAJOWE 
Gazeta ryzka, Z u s c h a u er , zawiera z Rr/gi, pod 

24 listopada: „ N- Cesarzowa Jeymosć panująca, 
dzis o godzinie 21'ey z południa, przybyła tu wy­
strzałami dział i odgłosem dzwonów powitana ; 
u bramy tryumfalney przyjęły Moriarchinią różne 
oddziały woysk , nowo i bogato ubraney gwardyi 
honorowey konney, i całćy miłicyi obywatelskiey. 
Wśród radosnych okrzyków ludu, wjechała N. Pa­
tti na zamek, gdzie od oczekujących władz woy­
skowych, cywilnych i duchowieństwa powitaną zo­
stała f a potem  miała obiad u JW. Gubernatora 
Wojennego , Margrabiego Pauluzzi. Na wstępie 
grono panien złożyło N. Pani bukiet różowy, go­
dło slachetnego przywiązania z wierszem wyraża­
jącym te  czucia. Na tea trze  stosowny do u ro ­
czystości, chorami śpiewano prolog, zawierający 
życzenia poddanych w hołdzie dla N. P an i; ale 
Monarcbini obecnością Swą teatru  nie udarowała; 
raczyła bydź na świetnym balu, danym przez T o ­
warzystwo , z woyskowych , uczonych i kupców 
złożone. Tu sczęsliwą usłyszeiismy nowinę, że 
N. Pani, ulubiona i czcigodna matka ludów, jescze 
dzień jeden wposrzód nas zabawić raczy. Wie­
czorem miasty było oświecone.

R yga  dnia  27 listopada. Dnia 25 t. m. N. 
Pani raczyła przyjąć na zamku wielki objad, .a wie­
czorem  koncert. D. 26 rano wyjechała w dalszą 
podróż do Petersburga.

Dziś, z radosną, co chwila powiększającą się 
niecierpliwością, oczekujemy przybycia N Cesarza 
Jegomości, powracającego w chwale pokonania t y ­
lu niebezpieczeństw i trudów , Oyca milionów lu ­
dzi , dla spółżyjących i potomków czcigodnego D a­
wcy pokoju. Uroczystego dla Siebie przyjęcia N. 
Ban czynie nie dozwolił.

z W arszawy dnia  5  grudnia.
Dnia 3 b m. w chwili południowcy , N Pan 

po trzytygodniowym pobycie , opuścił Warszawę, 
udając się do Petersburga.  Towarzyszył Monarsze 
przez miasto W. Prezydent Policyi z assystencyą, 
od rogatek zaś Pragskich W. Podprefekt powiatu 
Warszawskiego, z gwardyą honorow ą, aż do gra­
nicy powiatu. O godzinie wpół do drugiey po po ­
łudniu , przybył N. Monarcha do 0 kuniew a, . sta- 
cyi przeprzęgowey z Warszawy,  na k tórey  przy­
ję ty  był od JW. Prefekta departamentowego, W. 
Podprefekta powiatu Stanisławowskiego, i gwardyi 
honorowey. W czasie przeprzęgu kon i, przed do­
mem Poczt-M istrza mieyscowego, N. Pan raczył 
łaskawie przyjąć prośbę , przez czterech małych 
synów Pani Arndt, z domu Maignon,  Poczt mi- 
strzowey stacyi Okuniewa podaną, w którey u- 
praszała Miłościwego Pana, aby syna piątego, 
niedawno' narodzonego, do chrz tu  trzymać r a ­
czył, Przychylił się do te y  proźby łaskawy Monar- 
cha, i obecnemu JW. Prefektow i, przy obrzędzie

chrztu zastąpić siebie polecił: po czem w dalszą pu ­
ścił się podróż.

Drogą zawsze będzie\ dla Polaków pamiątka 
pobytu Miłościwego Pana w Warszawie,' W k ró t­
ce ważne urządzenia z woli Naywyższey ogłosić 
się mające, okażą Oycowską jego dla uowych pod­
danych pieczą i względy. Aż do tey  chwili w strzy ­
mujemy się od wszelkich przedwczesnych doniesień;

W tych dniach miesiąca bieżącego, Rada M u­
nicypalna miasta stołecznego W arszaw y,  i W. Sta* 
nistaw  Węgrzecki P rezydent Municypalności tey  
s to l icy , jako tłómacze uczuć nayczulszey wdzię­
czności obywateli i mieszkańców całego miasta, dla 
JO Xięcia Jmci Barklay de Polly feldmarszałka 
woysk bossyyskich, i osób naywyższy Rząd ty m ­
czasowy Xięstwa Warszawskiego składających, bite 
medale na pamiątkę czci i uszanowania Ćlla Mężów, 
k tórzy przewodem namiestnictwa powierzonego, 
idąc drogą powołania swego, zawsze i ciągle s to li­
cę tę  zaszczycali opieką , tymże Mężom , to  iest: 
JO- Xięciu Jegomości Barclay de Tolly  Fe ldm ar­
szałkowi, na ręce JW. Łańskoy Prezesa naywyższey 
Władzy namiestniczey Królestwa Polskiego, tudzież 
samemu JW. Łan*koy Prezesow i, JW. N oworilcow  
Vice-Prezesowi, J W . (Vawrzeckiemu, i JO. Xieciu 
Jmci Lubeckiemu Członkom naywyższey Władzy 
namiestniczey tymczasowey Królestwa Polskiego, 
przy dołączonych w szczególności do każdego 
z JJQO. i J J W W .  osób adressach , zapewniających 
niewygasłą nigdy w ich sercach pamięć i wdzię­
czność , mieli zaszczyt ofiarować i złożyć, k tó re  
przez wspomnione szanowne osoby łaskawie przyię- 
terni zostały.

W tych dniach przechodził przez Warszawę% 
piękny pułk kiryssyerów Rossyyskich.

Gazeta pe tersburska, Poczta Północna, donosi 
z  Petersburga, pod dniem 24 lis topada; „S to lica  
tuteysza nową obdarzona została radością, przez: 
sczęsliwe, w dniu 20 t  m. do niey przybycie W iel- 
kiey X;ężney Jeymości. Katarzyny Pawtowny.

W przeszłą niedzielę, dnia 21 t ,  m. , jako 
rocznicę wprowadzenia do kościoła Przenay- 
świętszey Bogarodzicy, k tó ry  to  dzień je s t  razem 
uroczystością Siemionówrkiego  połku gwardyi bo - 
kowćy, w kaplicy tego połku odprawiła sję msza 
ś. i Te Deuni. Znaydowali się na tem nabożeń­
stwie nie tylko oficerowie pomienionego półku. ale 
też wielka liczba urzędników woyskowych i cy ­
wilnych. WW. XX. Jchmość , M ikolay i Mi chat 
także się znaydowali : po nabożeństwie zasczycili 
odwiedzeniem swojem dowódzcę tego półku, Jen e ­
rała Adjutants Jego Cesarskiey M ości, Potem kina„ 
u którego , na mieyscu śniadania, jak zaproszono 
było, ukazał się obiad dla WW. Xiąząt, tudzież 
pierwszych urzędników dworu. jenerałów . mini-
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n i s t r ó w , różnych  znakomitych osób i oficerów, 
Siemionowskiego półku d a n y . Pod czas stołu 
grała wielka muzyka pó łkow a:  spełniano z d ro ­
wie Cesarza Jegomości  i Nayjaśnieyszey Jego fa­
mi l i i ,  o r a z ,  W W. X iążą t ,  wsrzód wykrzyków 

,U ra!  Spełniano także  zdrowie półku. Z  muzyką 
łączyło się śpiewanie, do czego umyślnie do okoli­
czności  ułożone były  wiersze, mistrzowskiego pióra 
P. Żukowskiego.

JO. Xiążę Alexander IPir tem b ersk i, Wojenny 
G u b e rn a to r  Białoruski,  w powrocie  z Nluhilewa do 
W itebska, dnia 7 t. m. p rzyby ł  do Szkłow a , a d. 8 
przejeżdżał  p rzez  Orszę.

Dnia 15 października,  JW. Jenera ł  piechoty,  
R ty s z c z e w , naczelnie w G o rg ii ' dowodzący , po 
dwómiesięcznem oddaleniu, do V f  <s , powrócił .

Dnia 16 października,  około połowy godginy 
u t e y  p rzed  pó łnocą ,  w okolicach G ieorgnw ^ka  
dało się uczuć trzęsienie ziemi , w kierunku po łu ­
dniowo zachodnim od K unst -n tyn o g orska  do 
K iz la r u , gdzie do 3ch t rwało  m in u t ,  i było tak 
m o c n e ,  że ludzie upadali na ziemią;  żadnych j e ­
dnak szkodliwych skutków ztad nieodniesli. W j e -  
dnymże czasie, t rzęsienie ziemi było i w Mozdoku- 
w Gr.orgiewisku. tak słabe,  że niewielu nawet czuć 
je  mogło; przeciwnie w Mozdoku  t rwało  około pół-  
t o r y  minuty,  z taką mocą , że od podziemnego h u ­
ku i t rzęsienia śpiący się budzil i;  szk d jednak ża­
dnych nie zrządziło ; z i5 g o  na i d t y ,  tegoż mie­
siąca t r z y k ro tn e  w strzęsnienia dały się uczuć w Ty - 

fLisie.
Podług  gaze ty  R usk ieg o  In w a lid a , znowu w 

K azan iu  d, 10 października wsczał się pożar od 
cerkwi ś. Barlaama  , i wielką zagrażał klęską,  do 
gęs tego zbliżając się zabudowania domów ; ale sku­
te czny  ratunek szerzeniu się nie dopuścił; zgorzał 
ty lk o  dóm jeden z Zabudowaniem , którego część  
dl# zatamowania ognia rozrzucono .

M insk, dnia y  ‘października.
Szacunek powszechny i wdzięczność publiczna 

są naypięknieyszą obywatels twa ozdobą. P ie r -  
wszern z tych  uczuć przewodniczeni  w "wyborze 
dla siebie naczelnika, w osobie J\V. Michała Ze.no- 
w icza , t e raźn ie j szego  Marszałka guberskiego, o b y ­
watele gubernii  miriskiey, chlubni z wypadku tak 
szczęśliwego zjednoczenia swych głosów; tym sczę- 
śliWsi, gdy do* okazania w uroczystszym sposobie, po- 
w m ney  wdzięczności dla zarsług tego Męża, ku dobru 
swych spółobywatel ipodjętych ;  pomyślmy upat rywa­
li pory ;  dzień Jego  imienin naysposobniejszą do tego 
poda ł  chwilę Licznie zgromadzeni  w te n  dzień do 
miasta gubersluego obywatele , urzędnicy , złożyli 
mu swoje powinszowania.  JW .  G uberna to r  W ojen ­
ny, Ihnatiew , łącząc własne dp powszechnych z o b y ­
wate lami dla tego męża chęc i ,  dnia tegoż  dał wiel­
ki obiad, w czasie k tó rego  za p rzew odn ic tw em  Go­
spodarza spełniano zdrowie JW. Marszałka. W ie­
cz o re m  nastąpił bal, dany p rzez  Szlachtę. Z g r o ­
madzenie urzędników woyskowych i cywilnych,  
dam i obywatel i  więcey 200 osób uczyniło.  P r z y ­
bywający JW ,  Solenizant do sali balowey,  z uprzey-  
mością p rzez zgromadzenie powitany,  a p rzez  JW .  
G u b e rn a to ro w ą  Wojenną do tańca zaproszony, bal 
o tw o rzy ł .  Grano polonts umyślnie na ten  obchód  
ułożony , w śród k tó rego  z b rzmien iem muzyki ł ą ­
czony był  śpiew następujący:

Niechay nas troski dzisiay ominą ,
Resztę  poczciwych wielbmy, z zapałem ■
M o z ę  ze p su te  czasy przeminą  ,

A  cnota będzie naszym udziałem.

85*

Kiedyś to w owym sławionym wieku 
Cnota w zupełney była swobodzie ;
Szczerość tam w każdym mieszkała człeku, 
Ziom ek zyi  z sw em i, w szczęściu i zgodzie. 

yesz> ze zazdrości przedtem nieznano:
Obłudą nie krył nikt swego czucia,
JV ów czas pospołu cnotę Kochano 
Ani przykładu było zepsucia.

Ale gdy zmienne dziś obyczaje,
IVystępną pustać na się przybrały;
Gdy cnota rzadko widzieć się daje;
Kochaymy tego, kto w niey wytrwały.

Gdy ścieżki cnoty są tak dziś mylne,
Kiedy poczciwych poczet tak mały,
N ieśm y życzenia jem u przychylne,
Niech dąży ząwsze tą drogą chwały.

A  my się ciesząc teraz nawzajem 
Będziemy mogli chlubić się śmiało:
Z e  nam ze starym jeszcze zwyczajem,
Cokolwiek starey cnoty, zost iło.

Śpiew ten  i taniec często były  powtarZ311*' 
Prawdziwa wesołość i  serdeczna ochoczość 
piękni yszą były ozdobą t e y , z rzadką o k a z a ł ą ^  
sprawioney uczty.  Zabawy przeciągnęły  się 
dnia białego. Dnia nas tępnego JW .  Marszałek 113 
wielki do siebie zaprosił  obiad.

F  R A N C Y A
* , :■ J '  I

W  gazecie berlińskiey czy tam y z Paryża, P° 
s o  listopada : ,, W rocznicę urodzin Królewska.  
(  d. 17 t .  m , )  , Posłowie familiyni (hiszpański 
neapolitański ) ,  W W. U rz ę d n ic y ,  Min is trowi*  
Xiązę R egg io  na czele głównego sztabu gward/1 
narodowey , i wielka liczba Jenerałów i sztabs ow 
cerów udali się do Tuyleryów , dla złożenia powiB' 
szowań.  Monsieur ( b r a t  Króla ) ,  Xiężna Angou l1"  
me i Xżę B erry  byli u Króla na śniadaniu; p o tć i  
N. Pan przyymow ał  odwiedzaiącą go Xięznę d l' 
leans. Po południu odbyło się nadzwyczayne V0' 
siedzenie Rady stanu. Wieczorem, widziano wide 
domow oświeconych , białemi chorągwiami p rzy0'  
zdobionych , etc .

Dnia 1 8 ,  około godziny 3 po południu,  wszedł 
do Paryża  oddział io g o  regimentu  linijowege* 
g renadyerów  i w o l ty ż e ró w ,  k tó r z y  wcieleni byd^ 
mają do gwardyi  królewskiey.  Gdy przeciągali p r ze 
oknami królewskiemi , przemówił  do nich N. P an‘ 
Dzień dobry , w aleczni przyjaciele m oi , m °"
cno mię to c ieszy , ze was oglądom . Oddział ł eIt 
poprzedzany  był  od wielkiej* l iczby żołnierzy* gwar '  
dyi narodow ey  , k tó ra  go aż do koszar przepi*0'  
wadziła. Podczas tego pr^echodu dawały się A f j  
szeć ciągłe okrzyki:  Niech ży je  Kral! Niech iy}% 
Bourbony ! na k tó re  mieszkańcy Paryża odpowiada'  
li; Niech żu je  waleczny ooty re g im e n t! Niech ż y j ł  
X iqżę A ngou lem e!  Naystarszy  grenadyer  niósł 
piersie królewskie , k tó re  oddział ten  od miasta BloP 
w upominku otrzymał.

Wszystkie warunki t r ak ta tu  pokoju d. * 9  
łożone zos ta ły ;  dnia a o sam t r a k t a t  niiał byd*5 
podpisany.  Xiąże Hardenberg  22 z Paryża  w /

Sprawa M arszalka N c j a- 
Dnia 16 pos tanowiono w Izbie P a ró w ,  

żaden z Członków przez  c z a s  t rak towania  t e /  
s p r a w y , oddalać się nie może z Izby , bez udzie '  
nego jey na to  zezwolenia.  Zezwoli ła  także izb4< 
iżby Xiąże Toy ller a n d , Hrabia j ja u c o u r t ,  M ar '  
szałkowie Gouvion i Augereau , odbywaniu się spra 
w y nie byli obecni : jako już pierwiey do o s k a rd  
żenią wchodzący.  W czasie czytania listy imic«°e^ 1 
C z ło n k o w , znalazło się obecnych na p o s i e d z e n 113
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( zupe łna  liczba wszystkich je st  2 1 4 ) .  Nie 
znaydowało się 7 parów duchownych; 6 świeckich, 
k tó rz y  do oskarżenia należeli; 5ciu , k tó rzy  swiad- . 
kami będą ;  dalsi nieobecni są , albo c h o r z y ,  albo - 
królewskiemi interessami zajęci , albo dla ważnych 
p rzyczyn lub zasad przypuszczeni  nie zostali. P i e r ­
wszy P rezyden t  Baron Seguier  p rze łoży ł  po tym  
Izbie instrukeyą królewską ;  czytane  były akta u- 
r zędow e , aż do godziny ósmey wieczorem. Na p o ­
siedzeniu dnia 18 jeden z obecnych Minis trów k r ó ­
lewskich , czy ta ł  ułożone p rzez  ministrów oskar­
żenie Marszałka Nel/a, a po przeczy tan iu ,  oskar­
żenie to  z r  óżne mi do niego należącemi tranząk ta  
mi na biurze złożył: 1 )  rozkaz na osobiste uwię 
cienie Marszałka N r y a y  2 )  rozkaz  do o t w o r z e ­
nia sprawy jak można n a y p rę d z e y , etc.  Nakoniec 
postanowiła Izba następnego poniedz ia łku ,  d 2 1 ,  
spraw.ę tę  rzeczywiście rozpocząć .  Natem posie­
dzeniu znaydowało się 159 parów, k tó rzy  w szyscy , 
oraz P re z y d e n t ,  Kanclerz Państwa,  postanowienie 
takowe podpisali.

Dia redak torów  gazet paryzkich, wczasie każde­
go odbywania się sp raw y ,  ma bydź i  2 rniesc za­
c h o w a n y c h ,  a to  dla t e g o ,  żeby o tey sp raw ie ,  
jak można na jp rę dsz ą  i na jobsze rn ie j szą  dać p o ­
wszechności wiadomość.

Krąży te raz  tu b s t  Marszałka N e y a , do p o ­
słów cz te rech  wielkich mocanstw sprzymierzonych  
pisany,  w k tó ry m  domaga się, iżby do jego sprawy 
należeli,  Bardzo jednak w ą tp l iw a : czy ten  list . 
prawdziwy. Zona  Marszałka Nri/ą  d. i 7 g o  miała 
audyeńcyą u Xięcia W e ll in g to n a , ale się te n  z u ­
pełnie uchylił  od mieszania się do t e y  sprawy. —  
M ów ią ;  że obrońca Marszałka Neya; p rzez  12 g o ­
dzin ciągle głos swóy ma odbywać.

Wyraża gazeta urzędowa. ,, Znaczna ilość 
fcowarów zakazanych, za pomocą i pod zasłoną ż o ł ­
nie rzy  cudzoziemskich , bez wiedzy ich dowódzców, 
p rzez  depar tam en t  północny wprowadzono.  Uwia­
domiony o t  m Xiąże Fryderyk. N iderlandzk i  r o z ­
kazał iżby celnicy Francuzoy na tey  linii w spra­
wowaniu urzędowania swego i wyszukaniu tow arow  
zakazanych przeszkody nie doznaw ali. W okolicach 
Buuchain  część tow arów  tych  p rzy t rzym ano  i 
do  Valenciennes zaprowadzono.  —  Zpewniają, że mi- 
n is te ryum Francuzkie p ro tes towało  się przeć iwko 
przyjęciu tajemnego ar tyku łu  t r ak ta tu  pokoju i m o ­
cno się dopraszało , ażeby in s t ru m e n t  t r ak ta tu  był  
og ło szony .— M ówią ,  że Marszałek Ma.ise/in p r o ­
sił o paspor ta  na wyjazd z kraju — Xiażę Cam- 
barer.s  przedał  swóy pałac owdowiałey Xiężnie 
Orleans , za 500 ,000 franków.

Paryż dnia 21 listopada. Sp rawa  Pana  Lavalet-  
te , by łego  D yrek to ra  pocz ty ,  dnia  i g  t. m. r o z p o ­
częła się w T r y b u n a le  tu teyszym  , a dn ia  wczo-  
rayszego w y r o :  w n iey  stanął- L a va lle te  b y ł  obw i ­
n io n y :  1 )  ze sześció dn iam i  p rze d  20  marca do
pa ła cu  X i ę ż n y  S t. Leu  był  się p rzeniąsł .  2 )  20 mar- 
ca w mieniu C e s a rz a  dom p o c z t o w y  w posiadanie  
objął  5 ) T y t u ł  j en e ra ln e g o  d y r e k t o r a  p o c / t  p r z y ­
jął. 4 )  Ułatwi? marsz z F anta ine llau  do Paryża. L a ­
va lle te  z a b ra ł  g ł ° s na o b r o n ę  i m ię dz y  in-
nemi  rze k ł :  , J enera ł  B onaparte  s łysząc o mnie;  mia­
nował mnie  swoim adju tan tem w dn iu  bi twy pod 
Arcele. O d t ą d  z nim się rozs ta łe m .  W miesiąc 
po  wyprawie do  E g ip tu  p roponow a ł  mi , abym się o- 
ż en i ł  z Panną  Beauhąrnois. Po tem zos ta łem  j e n e -  
r a lnym  d y r e k t o r e m  poc z t .  Ci,  k tó rzy  mię na t y m  
u r z ę d z ie  z n a l i ,  moi  t o w a r z y s z e ,  podlegl i im urzę ­

d n i c y ,  niech osądzą moje  rządzenie  się p r z e z  
czas mego u rzędow ania ,  b u m m e n ie  moie  w o lne  

j e s t  od zarzu tów.  ,, P o t e m  Pan Tripżer rozpoc z ą ł  
j go obornę ,  Nakoniec  L avalette  na t em że  pos ie ­
dzeniu na śmierć  ska any  został .

Sz tab  główny wszystkich gw ardyy  N aro d o w y c h  
znipsiony z o s t a ł ;  a u rzędow anie  j ago sprawować b ę ­
dą  t rzey  inspektorow ie  j e n e r a l m  , ż a d n ey  n iepob ie -  
rający penssyi.  Gw ardya  narodowa czwartą  częścią  
zmnieyśzoną  będz ie  , a to  p r z e z  wyłączenie  z n i e y  
wielkiey l iczby ludzi  , k tó rzy  nie są p rzyc hy lnego  
sposobu m y ś le n ia  dla r z ą d u —  Wczoray mini s t rowie 
m ocars tw  s p r z y m ie r z o n y c h  i minis trowie F r a n c u z c y  
mieli podpisać ostatni  d o d a tk o w y  a r t y k u ł  t r a k t a t u ,  
do miast.-. H am burga  śc iągający sig,— Wniesiony zos ta ł  
p ro jek t  do  prawa względem przywrócen ia  sądów pre-  
wotalny<h.

Wszystkie gazety F r a n cu z k ie  u t r z y m u j ą ,  iż 
w t y m ż e  d m u  , w k t ó ry m  t r a k t a t  ogłoszony zosta­
nie  , wszys tk ie„ obce woyska z Paryża  w y y d ą —» 
X ią ż ę  Angoulem e  w M o n tp e llier , N ism es  i Touluzie  
z okazami wie la iey radości  b y ł  p rzy ję ty  —1 G z łon -  
kann  sądu wojennego  , k tó rzy  sąd swoy za p r z y z w o i ­
t y  na M arsza łka  N eya  uzna l i  , są j ene ra łow ie  V illa te  
i Gazan, —r  Celnicy F i a n c u z c y  w zamku V uy  , 
między Cambrai i B o u c h a in , skonfiskowali u k r y t y c h  
towarow , war tości  do  40 milionow wynoszących ,  
któ re  za pomocą żo łn ie rzy  nider l andzkich  p r z e m y ­
cane  były.  W minis te ryum woyskowem od 500  
do  400 urzędników z e s łużby uwolnić m a ją .—„ 0 4  
kdku dni chodzi  pogłoska , że  u P. C lary , szwagra  
f . z f a  B o n a p a rteg o , o d k r y t o  s k a rb ,  zostawiony u  
n iego  przez by łego  Cesarza.

W gale ry i  pałacu Louvre  z n a y d u je  się j e s c z e  
256 obrazow , m ię dz y  tenn  n iek tó re  ba rdzo  są ko ­
sztowne , j a k o t o  dz ie ła  Rafaela , (  ś. M ic ha ł  A r c h a ­
n i o ł . )  P a u ssm , L esueur , a naw e t  i szko ły  n i d e r -  
l and z k iey . '— W y d a w a n ie  gazety ,  fo u rn s ld e s  D ebats, 
d la t ego  os ta tn ie go  razu  z a t r z y m a n e  b y ł o ,  że  sig 
w niey z n a j d o w a ł y  wyjątki  z g a z e t  a ng ie l sk ic h ,  o 
X ięc iu  O rleans, k tó re  publ icznie  z a p r z e c z a ł y ,  iż 
j ak o b y  bh-ki połóg j e g o  żony miał  b y d ź  j e d y n ą  p rzy ­
czyną  poby tu  Xcia  w A n g lii.

Powiedz ia ł  któś w obecności  Talleyranda; ,, I z b a  
D e p u to w a n y c h  uratowała Francyq. *•—  T a k ,  r z e c z ?  
Talleyrand , j ak  gęsi Kapitolium .

fVyiqtek 2 listu  , z Paryża , dnia  25 listopada.
W c  z o ra y s z e y  nocy  panowała tu  wielka niespo- 

koyność lękal iśmy się rewcducyynycl i  ok ropnośc i .
pom ocą  gwardyi  na rodow ey  p rze d s i ęw z ię c ie  t o  

s t r zy  manę  zostało.  Od  tego  czasu wszystkie weyścia  
i p rzeyśc ia  w Tuyleryach  pozamykane  , a pa łac  w o y -  
skietn dom ow ćm  wsze lk iey  broni  i ż a n d a r m e r y ą  j e s t  
nape łn iony  i o toczony .  N a y b h ż s z ą  p r z y c z y n ą  do  
t e g o  zaburzenia  , ma b y d ź  t ak ż e  p r z e p r o w a d z e n ie  
Marszałka N eja , z Conciergerie (  gdzie  d o t ą d  był  wię­
z i o n y )  do pała u Luxem bourg  , cb nas tąp i ło  po osą­
dzeniu go p r z e z  Izbę Parów, dnia 22. Śm ie rć  j e g o  
nie ulega ż a dney  wątpl iwości  , c h o c ia ż  w y r o k u  j e ­
szcze nie ogłoszono.

   '  »
]\V gazecie Korresponde.nta. h a m lu rsk ieg o  c z y t a ­

m y  z listu , z Paryża  pod 20  l is topada :  ,, Mówią  % 
że pokóy między mocarstwami sprzym jerzonem i  a  
Francyq  dzisia podp isany  został.  S p ó ł s p rz y m ie r z o -  
nych  wezwano do p rzys tąp ien ia .  Dziś  wieczorem P.  
P ia n ia , p ie rwszy  s e k re t a r z  L o r d a  C astlereagh , w y ­
j e ż d ż a  do  Londynu  z podp i sanym  o ry g in a ln y m  t r a ­
k ta tem pokoju. I s to tn e  warunki j ego  u ł o ż o n e  są 
stosownie do wiadomych  zasad , d n i a  2go p a ź d z i e r ­
nika pos tanow io nych .  D o d a n e  są do niego  t r z y  u- 
dz ie lne  konw e ne ye  d o d a tk o w e :  1 )  w z g lę d e m  u-
i r z y m a n ia  woysk s p r z y m i e r z o n y c h  we Francyż  zo-  
s te jących  , i o sa dza jąc yc h  l iniją w o jskową .  2 )
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względem wypłaty kosztow wojennych. 3 )  wzglę­
dem pretensyy poddanych mocarstw sprzymierzo­
nych do rządu francuzkiego.

Jenerał  Lagarde został ofiarą zawzigtos'ci po­
spólstwa w Nisrnes— Zona Marszałka N eya , albo 
raczey jego obrońca Berryer , był tak nierozsądnym 
iż s'miał uciekać się , do czterech wielkich mocarstw 
o pośrednictwo za marszałkiem. Ztąd żwawe prze­
ciwko temu obrońcy zaszły oskarżenia —  Pewny 
Marszałek starał się żołnierzy cudzoziemskich na 
swojg przeciągnąć stronę.

Dzis' jescze ostatnia konwenc3'a , do traktatu 
pokoju należąca,  podpisaną będz ie .— Podług na- 
dworney gazety naszey, niespodziane trudności za­
trzymały na chwilę wyyście Prusaków , i w pewnym 
nie dalekim terrytorym je skoncentrowały. Ale się 
prędko temu zaradzi.—.-- Marszałek Macdonald ciągle 
za Loarą bawi.—// P. Ferdynand Berthier , mianowa­
ny został prefektem departamentu Calvados.— J e ­
nera ł ,  Hrabia Worońcow, rossyyskiemi woyskami we 
Frątięyi dowodzący, do Nancy, p rzyby ł .— Kanclerz 
s tanu , Xiążę  Hardenberg do B erlina , a Lord Ca- 
stlereagh do Londynu , jutro wyjeżdża. —// We wszy­
stkich departamentach otworzone zostały teraz zapi- 
sy gwardy i królewskiey. — Gazeta le N a  in Blanc 
( k a rz e ł  b i a ł y ) ,  ma teraz tytuł: le Fidel Ami du Roi 
(wierny przyjaciel Kró la ) —> Muzeum teraz przez 
gwardyą narodową tylko jest osadzone.

Zawczora Marszałkowa Ney. była z wizytą u- 
Xiążęcia W ellingtona , który jey oświadczył, iż ża­
dną  miarą nie może się miesiąc do sprawy jey-mg* 
ża ; a to dla tego, ze Król Francuzki konwencyi pod 
5c,m lipca nie ratyfikował; warunki i2go  artykułu 
zawierają tylko zaręczenie wysokich mocarstw sprzy­
mierzonych , że one nikogo nie każą prześla­
dować za mniemanie lub postępowanie polity­
czne ; i że mocarstwa bynEymniey nie mogą się 
wda wad do okoliczności królewskiego rządu.

Z okoliczności eprawy N&ya , otwarcie w pała­
cu Luxemburg odbywać się mającey , wyszło udziel-' 
tle policyyne urządzenie względem pojazdow , i t. 
p. O godzinie ptey zrana drzwi będą zamknięte; dla 
Parów tylko i ministrów wolny wcliod zostanie.

A  u s T R Y a . 
z Wiednia dnia 2 ą listopada,

Nayjaśnieysi Cesarstwo przebywają dotąd 
w enecyi. Gazety Wiedeńskie zawieraja obszer­
ne opisy uroczystości  ciągle się odbywających w tem 
mieście,  w k tó rych  gust i okazałość* wyrówny­
wają gorliwości,  jaką wszystkie stany okazują ku 
Monarsze swemu O przybyciu Arcy-Xigcia Ka­
rola  i małżonki jego niewiadomo ieszcze z pewno­
ścią;  spodziewani są jednak przed końcem b. mca. 

lałżonka Arcy-Xigcia Falatyna , ma bydź ' przy 
nadziei. — Arcy-Xigżna M ary a Ludw ika  i Hrabin! 
Lipano {Pani M u ra t), niedawno, jednakże prjted 
śmiercią meza o s ta fn iey , widziały sig z sobą (por 

US  g azet berlińskich) w Laxenbur g u . Pani M urat 
stawiła przed Arcy-Xigżną rodzing swojg. Xiażę 
F hrm y  niebył przy tem obecny. Papiery Pani Mu­
ra t  miały zostać niespodzianie zabrane, i od po l i ­
cy! rewidowane. i Hrabin! Si/enzka , która była 
w poufałości z byłym Ministrem Joach im a  M urat, 
Xigciem C aria ti, została aresztowana, a papiery icy 
»ą rewidowane Aresztowano także Angielskiego 
e aiza kilku Ajentów Pani llortensui (żony Lu  

dwi/ca Bonaparte go).
Po wzniesieniu sig cen pierwszych potrzeb ży-

p ie ró i1* ta^ nagłe spadnięcie biegu pa-
I e*ow  ’ Ze go nawet nieumieszczono w gazetach, 
za 0 t^°^ f w mongci« konwencyyney, zaledwie 
chm-rr • PaP,eracb .  dostać można było. Powsze- 
kami ^ t łT Cf eniem* ał’3r Rza.d surowemi srod- 
żyznie jfn * - coraz bardziey mnożącey się dro

• * > M m t e .  U Arcy  - Xis c i i  R „i-

nerego  codzień w te y  mierze odbywają sig obrady. 
Zapewne wrócą sig do systematu Józefa I I ,  który 
biegu publicznego pieniędzy wcale nieograniczał.— 
Przeciw hordzie Naczelnika rozboyników Grasel, 
zewsząd sig posuwa woysko. (podług gaz. beri. już jest
poymany id o  Wiednia przyprowadzony) .    Podług
listów z K or fu, ma się tam znaydować , były Król 
Szwedzki Xia'zg Goto/p,  k tó ry  nieokazuje już chęci 
pielgrzymowania do Palestyny. —  Podług innych do- 
niesień, miał już przybydź do Anglii. — Li ' 
sly z f ja s s  donoszą,  iż sig tam obawiają wybił' 
chnigcia woyny.

W Serwii, pisze Kor respondent Hamburg ski, 
wybuchnęły znowu zaburzenia. Serwijanie poddaj 
się już byli , a Por ta  przyjęła podane przez nich 
warunki, id o  wykonania onych mianowała baszów 
Kunie h i  i Lr aw niku  , - na nieszczęście Serwijan, od­
wiecznych między sobą nieprzyjaciół. Basza Ru- 
melii przybywszy pićrwey do Serwii,  i chociaż 
sam dotąd niebardzo życzliwy Serwijanom, umiał 
ich przecież skłonić , iż wspólnie z nim Baszg 
T ra w n iku , gdy chciał także wkroczyć do kraju* 
zbroyną ręką odparli. Znowu więc nieszczęsli' 
wa Serwija stała się teatremklęsk woyny. 

z Pr ag i ,  dnia u8 L istopada.
Dnia 138° b. mca poświęcono tu uroczyście 

pomnik , k tó ry  Nayjasnieyszy Cesarz wszech Ros- 
s y i , z Qycowskiey łaskawości wystawić kazał n* 
woyskowym cmentarzu tu teyszym , dla uczczenia 
pamięci zmarłych w tem. mieście rycerzy swoicb. 
Wielki sześciogran z kamienia zielonkowato narzu­
canego , ozdobiony pozłacanemi zbrojami i wieńca­
mi wawrzynowemi, wspiera się na czterech fila­
r a c h ,  a na szczycie pomnika, wznosi sig. hełm 
złoty.  Napis jest  taki:

P o m n i k .
Pośw ięcony m ężnym  Ces: R o ssyysl f Officerornt 

k tórzy  w  bitw ach pod D r e z n e m  i K  u l  m t tu 
z odniesionych ran pom arli.

Sw iętem i są sczą tki w asze tem u m ieyscu ,
A  żyć  będziecie zaw sze w  pam ięci oyczyzny.

Nazwiska wszystkich pogrzebanych tu  Cesar- 
sko-Rossyyskich Officerow , wyryte są złotemi li­
terami , po Niemiecku i po Rossyysku , na czterech 
tablicach marmurowych.

Zrana dnia tego , k tó ry  C. K. Marszałek pol­
ny i Jenerał  dowodzący w Czechach, Hrabia Kol- 
lo w r a t , na uroczyste poświęcenie tego pomnika 
wyznaczył,  wyruszył z miasta batalion C. K. linio- 
wego pułku pieszego Vogelsang z a r ty l le ryą , i u- 
szykował sig przed cmentarzem woyskowym. Ó 
godzinie lo t e y  przybył Cesarsko-Rossyyski rzeczy­
wisty Radzca Stanu , Baron Biihler , k tó ry  , jak° 
były Pełnomocnik Cesarza wszech Rossyy w Cze­
chach , poruczył wystawienie tego pomnika według 
przepisu poln. Marsz: , teraz  Xcia B arclay de Tol­
ly  , C X. dworskiemu Kamieniarzowi Kranerowi , 
i był z Cesarsko-Rossyyskim Jenerałem jazdy Hra*» 
bią Winzingerode , tudzież Cesarsko-Rossyyskim 
Jenerałem Poruczn: Orurk, obecnym teinu aktowi 
z kilkunastą Officerami Rossyyskiemi. 2  naszey 
s trony byli przytomni  C. K. Jeućrał jazdy Hrabia 
K o llo w ru t i Vice Prezes ,  Kawaler &chillier, znay- 
wigkszą czgscią będących Cesarsko-Austryackich J e ­
nerałów i Władz cyw ilnych , a wkrótce  zgrom a­
dziło sig takoż mnóstwo gości ze wszystkich sta­
nów, pragnących bydź świadkami tey tkliwey u ro ­
czystości Superior polny X. G lastr, miał dzielną, 
stosowną do przedmiotu mowę;  poczćm nastąpił0 
formalne poświęcenie i uroczyste nabożeństwo ża­
łobne za poległych , przyczem uszykowany bata- , 
l ion ,  i artyllerya ognia dawały.

DODATEK
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W Ł O C H  Y.

Oyciec Święty powróci ł  z Cartel G ando lft 
''■''‘Rzym u, i od ludu z naywięksżą radością był  
b'-żyję ty.  —  L o rd  B m tin k  miał kon fe renc ją  
z Kardynałem Sekreta rzem Stanu, po k tó re y  roze  
•'Łłasig wiadomość, że Anglicy pragną mieć w p o ­
gadaniu p o r t  w Państwie Kos'cielnem. C ivitta- 
Ve celna  osadzone iest dotąd rzeczywiście od An 
giików, niemnicy, jak Keapolitańska wyspa Capri, 
i Fi r c g n io  w kraju Łukieskim. Mówią nawet,  
ze Anglikom nie Austryakom , odstąpiona bę- 
d z e  zatoka Genueńska,  z całą wschodnią czę-  
sfclA pujsiadłosci Genueńskićy {riwiera d i levnn- 
' >• ' v  & mii znayduje się ciągle załoga Angielska, 
1 tamteyszp warownie nakładem Anglików i pod 
dozorem ich inżen ie rów , wzmaęniane są z wielką 
ma-noscią. —  Spezzia  ma bydź  także ustąpiona An- 
gdkom. • Pani Stael przybyła do Genui, w p o d ró ­
ży sivoiey do R zym u . — Młody Król  H e t ru ry i ,  ma 
bydź wiele obiecuiącem dziecięciem, i bardzo ko- 
c any od swoiey rodziny,  k tó ra  cieszy się zawsze 
nadzieją, iż powrocone  mu będzie wydarte  jego 
dziedzictw o,

Lucy an Bonaparte  miał dadź imiona Piotr, N a­
poleon s y n o w i ,  k tó ry  mu się niedawno narodził.—  
Zgon Jo a ch im a  M urata  mocne na nim zrobił  wra- 
że tne;  uważa go bowiem jako skutek rad, k tó re  
da >ał temu nierozważnemu człowiekowi.  Ludwik, 
Bon parte  chce sobie na ulicy ' Corso w  R zym ie  
pałać kupić-

Austrya wysyła znaczne oddziały woyska do 
Dalmacyi ,  i każe ta m te j sze  twierdze  do obronnego 
przyprowadzać stanu. — Przy  Joachimie M urat 
znaleziono wiele papierów , mogących posłużyć 
v > odkrycia stronników B o n a p a r te  g o  j między t«-  
ms papierami był  i list żony jego,  w k tó rym  go 
zachęca do wylądowania w Kalabryi. (Niektóre  ga-

Dozwala się drukować: Z . Niemcseuiski P.

N o w e  D z i e ł a .
Przeszłego miesiąca ostatnich tygodni  wyszedł 

iszy i agi Nu.'! er  Tygoddika Wileńskiego; W isym N, 
Rzeczy zawarte są: Uwiadomienie o tymże  tygodniku, 
A. Ż ó łk o w sk ie j, Wyjątek z Listu JP.  p. o ,  do 
Przyjaciela mieszkającego na wsi. —  Cyręe Kanta ta J. £ .  
R •:> . > iu, t łómaczeme z francuzkiego , przez $. Szy- 
d:,nvskiego. — Postrzeżenia we względzie dziejów 
narodowych przez y  Lelewela.

2gi Numer, Postrzeżenia we względzie dziejów 
narodowych Polskich, ciąg dalszy. -  Bayka, Konik, 
z Iii.fontaine przez $. Legatowicza. — Nieszczęśliwe 
posłuszeństwo przez P. Ordę. — Wiadomości Li te ­
rackie.  — ■ ■  ----- .

Ostatn iego dnia przeszłego miesiąca wyszedł 
Nr. u  Dziennika Wileńskiego zawiera w sobie:

Szczęście i pokóy, Oda Ignacego Szydłowskiego —  
Ręce, Apolog przez Antoniego Chrapowickiego— Z e m ­
sta D y a n y , przez tegoż. — Nadgrobek kanarkowi 
X. G. 0 . przez S. Z .  — Do N a d z ie i , przez Mi­
chała Markianowicza. Logogryf, do redakcyi przy­
słany. . — Pierwsza podróż Rossyan na około świa­
ta. Wyciąg z niemie k ego dzieła G. H. non Lang- 
sd o rff; orz. z M. M. {Ciąg dalszy). — O Józefie Lu  
dwiku de Lagranż ( d e  Lagrange) pierwszym Geome­
t rze  naszego wi - Lu; przez fjanet Śniadeckiego. Rzut  
oka na naukę Galla ; jfrzez Stanisława Dunina Borko­
wskiego. — O wakcynie , niektóre uwagi i pos trzeże­
nia, a szczególniey: czemu o wakcynie nie wszędzie 
dobrze mówią, przez Macieja Barankiewicza. —n Sło­
mnik języka polskiego, przez M. Samuela Bogumiła

ze ty  twierdzą,  że papiery Pani M urat zostały ze ­
brane  i podlegać będą surowey  rewizyj).  Uczy­
niono uwagę, ze wszyscy Członkowie Sądu,  k t ó ­
r y  skazał na sjnierć Joachima Miirett, ozdobieni byli 
orderem od niego ustanowionym. Znaleziono t a k ­
że między jego papierami dekre t  o rgan izacyjny 
nowego Rządu. Głównieysza treść  iego iest już 
wiadoma, wyjąwszy punkt  ten : że poczynione p rzez  
niego w Państwie koscielnem wyposażenia, miały 
bydź wynagrodzone w Neapoii tańskiem; ze pułki i r  
i 12-ty. jako obce , niemiały bydź przywrócone, .:  
przeciwnie zaś miał bydź p rzyw róconym  pułk 
Sz way carski. Godne są uwagi dodatki własnorę­
czne J o a c h im a , na brzegach stronnic poczyńione:  
W ydane będą rozporządzenia, w zg lę d e m  rych le  o o 
zw alan ia-l a r lam entu  w  Neapa/u. Do słów: iż ludzie 
k tó rzyby  mu (  'Joachim owi) niechcieli bydź pos łu ­
sznymi ,  za zdrayców uznani b ę d ą ,  dodał :  lub in­
ni Urzędnicy.' D aley j  Każdy dobry Neapolitan 
inn dostaw iać zdrayców  do sity zbroynly. Na- 
koniec : W zyw a ją  się d a m y  Neąpohtań/kie d o n o ­
szenia koloru narodoweg o (amarantowego.)

D o Posła Hiszpańskiego w Rzymie , p rzyby ł  
niedawno goniec w n o c y ,  po czem Posef udał sig 
natychmiast  do K arela  IV. I  miał u niego długą 
audyencyą Jes t  domys ł ,  iż to  była wiadomość,  
o wydanej  przez  Ferdynanda VII amnestyi ,  gdyż 
Karol IV  miał powiedzieć po. tey audyeneyi: teraz 
umrę jpokoynie, kiedy Iliszpom  będą szc zę śliw ym i. 
F erdynand VII ma bydź przeciw przywrócen iu  J e z u ­
i tów w Hiszpanii, równie jak wszyscy nawet Kardyna­
łowie, wyjąwszy Kardynałą M athei, k tó ry  za tein  
gorliwie obstaje. Hiszpańscy Bernabici zlecili J e -  
neral isymowi swemu Fontana , aby sprzeciwiał sig 
powrotowi Jezuitów do Hiszpanii, gdzie i w naynie- 
bezpiecznieyszycb czasach, reiigija przez  inne z a k o ­
ny utrzymaną została.

Członek. R. C. — w Drukarni X X . Piiarów.

Linde. Rys tego dzieła przez Professora Golańskiego 
( Dokończenie) .  — Nekrolog : X.  Michał So łtyk .— No­
we pismo peryodyczne .  — Odgadnienie zagadki nu- 
meru poprzedniego.

O G Ł O S Z E N I A .
i  Nr. 445 Na skutek Dekretu Sądu Magistratu 

Miasta Wilna dnia pierwszego teraznieyszego msca 
decembra, po proźb ie  od Opieki nieletnich Karola 
i Elżbiety Mencellow, p o d a n e y d n ia  i  teraznieysze-i 
go msca decembra w ypad łego , będą się w yprzeda-  
wać przez publiczną Ucytacyą rozmaite artykuły po 
zmarłych rodzicach rzeczonych nieletnich Y^Iencel- 
low pozostałe , jakoto; w memblach , srybrse , bie- 
liznie s tołowey,  cyna ,  mosiąc , miedź,  pościel, na- 
czy nie b rp w arn e , p o ja z d y ,  garderoba,  b y d ł o ,  
zboże i chmiel, oraz dalsze m a te rya ły  , jakowa li- 
cy tacya in fundo domu Mencellow w mieście Wilni® 
na ulicy Wileriskiey pod Numerem 787 sy tuowany m 
dopiero w dzierżeniu jPana  Umbchauma piwowara 
będącym,  na dniu dziesiątym idącegotfmsca decem­
bra przez naznaczony urząd rozpoczę tą  zostanie 
' ciągle każdego dnia po południu , aż do skon- 
kludowania wyprzedaży pomienionych rzeczy kon­
tynuowaną będz ie ,  dla wiadomości prze to  powsze- 
chney ninieysza wydaje się publkkata. Dnia ig o  
msca decembra i 8*5 roku. Józef Klimaszewski Bur­
mistrz M. \V. , '

t .  W sklepie rogowym,  w kamienicy WW . 
Łeniewiczów pod Nr. 69, są winogrony do przedania* 
za cenę przyzwoitą.
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i .  N iżey ’piszący sig wspólnie zda ls zym  swoim 
ro d z e ń s tw e m  c z y n  ę ośw iadczen ie  iż w roku  1808 
J a n u a r y i  27 dnia  wj'bywajac. WW. JPanom Ju l i ano­
wi i Antoninie  Dworzeckim Rotm. majgtuoście  Dzie- 
d z i c z n e  Kop ie  i Stefanów zwane z daiszwnii a t tynen-  
cyami d o o n y c h  należnemi w powiec ie  Kowieńskim 
sytuowane , po od t rącen iu  na wspomnionych Maję­
tnościach  ubezp ieczonych  Antecessorsk ich kredy­
tów pozos ta ło  jeszcze  dla Rodzieris twa W ą d o ło w ­
skich góro 30 ,000  z p rocen tam i  zaległem i kapitału 
od  rzeczonych Dworzeckich ubezpi -ceono Ewii<cyą 
na t y c h ż e  samych Majętnościach , lecz gdy w tak 
d ług im  przec iągu  czasie, g a ł c e  rodzeńs tw o  nie 
z o s ta ł o  uspokojone p rzy m uszonym  zos taie  czynić  
s t o p n :em prawa , a razem o s t r z e dz  p rzez  t rzy-  
k rw tną  Awizacyą  Kury erą Li tewskiego powszech­
ność , a ż eby  z wspomnionemi  DW.orzcckiemi nikt 
ża dnych  ud ładów t y ę z ą c e y  się kupli , Kopi i Ste- 
fanowa n i e d z i a ł a ł , i p ieniędzy n i -k r -d y to w a ł ,  gdyż 
one p rzed  pie rwszeńs tw em Aktorów Kassacie ulegną. 
D a t  roku  i 8*5 Mca Decetnbra r dnia.

Adam Wądołowski .

1 Oświadczenie  Imielnem WJP. Antoniego Nie- 
morszańskiego byłego D e p u ta t  a wywodowego Gu- 
berni i  Mińskiey w t y m  sposobie:  poddan i  Oświad­
czającego sig wieczyści we Wsi Zdariach  do maję ­
tnośc i  Łoszycy w Mińskiey Gubermi i Powiecie  
Mińsk im sy tuowaney , przy^łuchuiącey zdawna z a ­
s iedz iel i  W incen ty  i Stefan Synowie  Jaski Swider­
s c y ,  przedsięwziąwszy swawolną ucieczkg , czy 
z nam ow y us tronney , czy zwłasnego nam ys łu  Swoje­
go , z  pierwszego na drugi dz ień  mca ()bra tera-  
znieyszego roku używszy nocney pory siedzibę s w o ­
j ą  opuścili  i z żonami dziećmi płci obojey, wszel­
kim doby tk iem  i mają tkiem niewiadomo,  kędy precz 
wysż l i  , nie spodziewa się Oświadczaiący sig Del tor ,  
a b y  ktokolwiek wiele zbiegów, ż a dnego  świadectwa 
i do w o d u  na piśmie (  prócz chyba  jak ich świad»ctw 
s f a b r y k o w a n y c h )  nie m a ją cy c h ,  pracowitych Win­
c e n te g o  Swiderskiego p rzym io tami:  twarzy pociągłey 
nosa ś r z e d n ie g o ,  oczu s z a r y c h ,  włosow na głowie 
rusych , bfodg i wąsy goli , miny posępney  , gada 
c ieńko  z chłopska po polsku , u rody  dwa a rszyny  i 
pigć  wierszkow , -wieku la t  3 3 —  Z o n ę  jego Prakse- 
d g ,  twarzy  małey , ok rąg łey  , r u m i a n e y ,  nosa ma­
ł e g o ,  oczu c z a r n y c h ,  włosow na głomie ru sych ,  
gada cieńko i prędko , u rody  mskiey , wieku lat  27 — 
Córk i  i c h ,  s tarszą JewŁg )at 6, młodsza Magdalena 
pół roku m a j ą c a —  i Stefana Swiderskiego brcta  r o ­
dzonego  W in cen tego  p rzym io ta m i :  tw a rz y  pociągłey, 
b l o n d y n ,  nosa śrzedniego  o s t r e g o ,  oczu b łęki tnych,  
włosow na gtowie r u sy c h ,  b roda  i wąsy goli , mówi 
p r ę d k o  z chłopska po polsku,  u rody  dwa a rszyny  
i cz te ry  wierszki, wieku la t  26 —„ Z o n ę  j ego  Audosia , 
twa rz j i  ok rąg łe y ,  białey , nosa małego , oczu sza­
r y c h ,  włosow na głowie świat ło ru sych  , gada cieńko, 
u ro d y  ś rzedn iey  , cery  bladawey , w ieku lat  2 5 —v 
Syna ich Paululra nie  stais.;ego nad  dw adz ieśc ie  
ki lka t y g o d n i  - -  Siostra rodzona  W incen tego  i Ste­
fana Swiderskich Lucyja  przymio tami :  twarzy  małey.  
s uc ha ,  b lo n d y n k a ,  nosa o s t r e g o ,  0C2U szarych , 
włosow na głowie  c iem no rusych, mówi szepiet]  iw ie, 
u rody  ś rzedn iey  , wieku lat  20 — P o d d a n y c h  Ło- 
•zyck ich  Oświadczającego sig nad z a k a z  prawa i 
Naywyższych  Ukazów przy jąć  i dozwolić p rzy tu łku  
w a ż y ł  sig — G d y b y  j ednak  ktokolwiek nabrawszy  
śmiałości pr zes tąp ien ia  prawide ł  Prawem us tanowio­
n yc h  , zb ieg łych  Swiderski o po d d a n y c h  Oświadcza­
j ącego  sig, jak im b ą d ź  sposobem przy jąć  , onych u- 
■krywać i przytułku dopuścić m i a ł ,  z a m i a r ,  że  z ka- 
i d y m  takow ym  Oświadczający  s ię ,  o p r z y c z y n io n e  
szkody ,  opuszczenie  dni r o b o c z y c h ,  o strafy z wo­
li prawa w y p a d a j ą c e , o expensa  prawne czynić  
w sądzie  na leżnym będz ie ,  oświadcza sig i nayuro-  
czysc iey każdego manifestuje , a gdy dop iero Nay-

w y ż jz y m  Ukazem powszechny spisek ludności  w !■» 8- 
jach Kossyysk ich  n a k a z a n y ,  p r z e t o  gdz ie  sig on i  
w skaski z a p i s z ą ,  ażeby  powodem tego zapisso'-a 
prawa odzyskan ia  a k to r  nietraci ł ,  n j n i e \ s z e  O ś w i a d ­

czen ie  w Pro toko le  Urzędowym zapisawszy , di« 
wiadomienia  do  Gazet  Kurye ra  L i tew sk iego  p odać  
d e k l a r u j e — Roku 1815 mca 9bra 29 dnia.  A n to '  
ni Niemorszamki .

W i a d o m o ś ć  s p o r z ą d z o n a  p r z e z  M i ń s k ą  I z b ę  Skarbo­
w ą  , o  m a j ą c y c h  s i ę  w y p u s z c z a ć  p r z e z  n i ą  z  p L;błic*«*ey 
l i s y t a c y i  . kt ór a  s i ę  o d b y w a ć  b ę d z i e  w o b e c n o ś c i  
M i ń  k i e g o  G u b e r n a t o r a  w o j e n n e g o ,  w  s z e ś c i o l e t n i ą  ar "1' 
d o w n ą  d z i e r ż a w ę ,  o d  dni a  S3  k w i e t n i a  i g i ó  r o k u  tnt)V 
t k o w  s k a r b o w y c h  , w  g u b e r m i  m i ń s k i e y  p o ł o ż o n y c h  , d0  
c z e g o  n a z n a c z a j ą  s i ę  t e r m i n y  . r o k u  n a s t ę p u j ą c e g o  , w  nil1" 
s i ą c u  s t y c z n i u ,  p i e r w s z y  dni a ą g o  , a r u g i  dni a’ 5  -o , a 
o s t a t e c z n y  dni a  l i g o .

N a z w i s k a  m a j ą t k ó w  i  w  j aki m 
P o w i e c i e  s ą  p o ł o ż o n e .
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S t a c h o w s k i e  . . .
Ł o k n i c k i e
S u s z y c k i e  . . .
C z e r n i a c h o w s k i e  
W u l w i c k i e  - - -

w M o z y r  s k i  m.  
F a s t o w i e k i e  . . .
B o r y s k o w i c k i e  -  -
B u k a c k i e  -

T u r o w o  -
w T V i l e y s k i m .  

M i a d z i e l s k i e  -
W i l e y s k i e  (
B y t k o w s k i e  -  -  ,
H u b s k i e  . . .

w B o r y s o w s k i m .
J a k u b o w i c z e  . . .
B i a ł a w i c z y  z  f o l w a r k i e m  F r a n o p o -  

l e m . . .
w I h u m ę ń s k  i m.  

L e w n i e s c z e  w i c z e  
H r e b i e n k a  . . .

w R z e c z y c k i m .
S z y c k o j e  . . .
W i o s k i  o d e s z ł e  o d  mi as t a  R z e ­

c z y c y  Ru d n i a ,  D e r a ż k a ,  R a ­
bus i a ,  U p o r y t a  i O z i e r s c z y  zna

w D z i ś n i e ń s k i m .
G a b r y ł o w s k i e  - 
S k a k u n o w s k i e  . . .  
K r a s n o w s k i e  . . .  
B o r k o w s k i e  . . .

i v B o b r  n y s k i  m.  
H r a b n i c k i e
S t a r o s t w a  B o b r u y s k i e g o  ma j ą t e k  

B r o ż e  . . .  
L u b o n i c z e  . . .  
G r a j e w s c z y z n a  - -  .

w M i n i  k i  m.
U s a d b a  K o m a r o w s k a

S i a n o ż ę c i e  K o n r a r o w s k i e
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p i e c z e ń s t w a  skarbu e w i k e y a m i .

S o w i e t n i k  Leon J ó z e f o w i c z  
S e k re ta rz  B oh dan ow icz



D O D A T E K  D R U G I  D O  Nru

O G Ł O S Z E N I A ,  
i .  T w i e r d z a  R' rnissy Sądu Głów. M 'ń .  2go 

© a p a r t a m e n t u  na dniu 14. Julu  dop io ro  idącego i g i 5 
ruku  zasseley, t ax e  i E x d y w iz y ą  majętnościów W. T o -  
Kusza W ieczora  Rotm. O s z m i a ń . , Dołhinicz w Fcie 
J l iumeńsk im,  a Pleszczyńka  w Pcie M ińsk im  s y tu ­
owanych przez  naczającey,  w te rmin ie  z o bw ieszcze ­
nia c z te ro  niedz ie lnego  od in s tancy i  k redy to ra  W. 
Po l ika rpa  Szyszki Podsędka  Jhumeń.  Ptu wyniesio­
ne go  , p r z y p a d ł y m ,  t o i e s t :  na dniu 10 N ow em bra  
t egoż  1815 r o k u ,  Sąd T a x a t o r s k o  E x d y w i z o r s k i  
z  Urzędników taż  R e m is ją  naznaczonych  2łożony. 
* d  iundum majętności  Dołh in icz  zjechawszy,  po aa- 
aressumowaniu sobie po ruczoney  czynności ,1 w po ­
r z ą d k u  rozwiązania  prosb od s t ro n  wniesionych,  
p r z e z  wyrok  na dniu 12 K orundem  zasz ły , inwen- 
t a c y ą  ca łey  majętności  Dołhinicz i PUs/ .czynka u- 
d e te rm in o w a ł ,  nad p i e r w s z ą  z nich W. Antonin ie  
z Drasnel lwów Wieczorów ey Rotm. Oszm. ; a nad 
d rngą  W. Ignacemu P rzyborze  Rotm. M oz y r .  j a k o  
mcjąryiT! na odpow iedz  d o s t a t e c z n y  lundusz,  aflmi- 
ni s t racyą  p rzy  znał  , do pomiaru ziemi homorników 
n a z n ac z y ł  , p o t r z e b n e  do  tego  oboyga  reguł} i o- 
bowiązki zakreśli ł ,  k o m p o r t a c y ą  w z a j e m n ą ,  tak po 
s a m y m  debitorze W. Tomaszu W b  czoi ze Rotrn. ; jako 
t e ż  po wszystkich k redy torach  i pret .  nsorach oncgo: 
ku zasku teczn ien iu  na dniu 1 February i  nas tępnego  
1816 roku w kancel laryi  Z i e m s k ie y  Pow. Jhumeń.  
2 p e r s y s t e n c y ą  cz te ro-n iedz ie lną  i wolną za rewersa ­
mi nawzejem kom rrun ikacyą  , o raz  mówieniem o ju 
r a m e n t  na wierności  oney , c i rca  principal®, ude- 
c y d o w a ł ,  za termin na z jazd  powtórny dzień 1 m a­
ja  t e g o ż  1816 roku , a w zda rzen iu  n i ez e b ra n m  się 
n a  onym , w t e rm in ie  z obwieszczenia  dwu niedziel 
nego  od instancyi  któreykolwiek s t r o n y ,  lub od 
j e d n e g o  k r e d y to r a  jur isd ice  wyniesionego p rzy p a -  
dłyn i  , p r z e z n a c z y ł ,  i na t a k o w y m  A k ta  z W .S * y .  
s z k ą  Podsgdkiem ur le te rminowane  , ©abydź p o s t a ­
nowi ł  , o raz  gd y b y  k r e d y tb r o w ie  i pretensorowie 
t e g o ż  W. W ie c z o ra ,  o t em  postanowieniu u w i a d o ­
mionymi b ydź  mogli,  i na te rmin ie  powtórnym  w Są 
dzie E x d v w iz o r s k i m  pod  u t ra t ą  swoich należno-  
ściów stawili się , awizacyą do ga z e ty  Kuryera Li te- 
wski<go ( s k u t k i e m  czego c z y n i  się n in ie y s z a )  p rze ­
słać z a dek la row a ł

Ignacy Bucewicz , P r e z y d e n t  Z i e m .  Miń.  E x d y -  
w izor .  B e n e d y k t  Bo ł tuć  , Pisarz Ziem. Słucki 
E x d y w i z o r .  F e l ix  W iszn iewsk i ,  Pisarz Z iemsk i  
M  ozyr .  E x d y w iz o r .  Z g o d n o  z P ro toko łe m :  I g o a ■ 
cy M roczkow sk i  Z iem . M ińsk i  D e k r :  i^Exdywizor .  
R e g e n t .

2. N i ż e y  podpisany  O re l  Hercelowicz kotlarz 
kupi ł  w roku te raźn ieyszym  1815 8bra 23 dnia  od  
W'W, Jana i Ka ta rzyny  Kleczkowskich Sędziów 
g ran icznych  powiatu Wileńskiego kamienicę w mie ­
ście  Wilnie  pod Nr.  280 za summę rubl i  assyg. 8400,  
do  k t ó r e y  kamienicy jeś l i  kto ma jaką p r e t e n s y ą ,  
czy t o  do samych w yby w c ó w ,  c z y t )  do an teces  o- 
rów ónych W W c h  Wildziewiczów, zechcą s i ę  nad- 
głosić  dom  nie nabywcy oney  w mieście  Wilnie al­
bo do sądu Z iem sk ie go  powiatu  W i leńsk iego ,  a to  
p o d  u t r a t ą  p re tensy i .  Co dla  .publ iczney wiado­
mości umieszczając do  gaze ty  K u r y e r a  Li tewsk ie ­
go podpisuję się. D n ia  30 tjbra 1815 roku w Wilnie.

O re l  Hercelowicz.

2 Sa,d E xdyw izorsko  T a x a t o r s k i  do  majętności  
Rudna"  na dniu p ię tn a s ty m  nowembra  zjechawszy,  
dla  p rzygo tow an ia  się s t ron ,  Sądy swoje do dnia pią­
tego  dece  robra teraznieyszego roku o d ro c z y ł ;  o czćin 
Kancel larya tegoż  , _sądu in te resowane  Osoby prze*

n in ieyszą  awizacyą ma h o n o r  zawiadomić. JanSa.  
kowicz Regenxt  Gran:  P t t u  Wileń: i Exdyw izo r sk i .

2 Sąd Policyi Pop ra w c z q y  Obwodu Bialskiego 
w d e p a r t a m e n c ie  Siedleckim ninieyszem Srula  
Ch atmowicza i Ze lka  JoTowicza Zyóow m ia s ta ,W ło ­
dawy zbiegłych zapozyw a :  ażeby dla dania  z s iebia  
t łórpacxenia z zarzuconego  im zaboys tw a  m orde r -  
czego na Osobie mark i tana  J a a n a  Bica M o n t a n a ,  
inaczey Loczkowa mieszkańca miasta Mohylowa kra­
ju  R ossyyskiego , w tenczas  dokonanego  , gdy t e n ż e  
od armii Rossyyskiey z kraju f rancuskiego  do  swey 
o y c z y z n y  powracał  , w przec iągu  dni  sześćdz ies ią t  
p rzed  sądem tu teys /ym  poprawczym Bialskim osobi ­
ście stawili s ię ,  w Biały dnia  26 września 1815 r o ­
ku. Zgodno  z uradzeniem (  podp isano  )  D/.ieszelc 
Pisarz ."sądu. Za  zgodność  świadczę Z a c h a r  1 iewjca 
Regen t  Sądu Nayw yższey  instancyi  Króles twa  P o l ­
skiego.

2 N iżey  piszący się osądz i ł  b y d ź  s łusznym , z a ­
wiadomić Osoby spowinowacone in teressami z W. 
F r a n c R z k  ęm Michałowskim S ę d z ią  G r a n ic z n y m  P o ­
wiatu W i leń s k ie g o :  iż niżev p i szący  się w spóini- 
ctwie z P - T - rz b i c ą  swoją W jP a n i ą  Karol ną z W e r ­
nerów Michałowską żoną rze c z o n eg o  Sędz iego  M i-  
ch łowskieg >, majętności  Z a c h u ry s z e k  w Powiecia  
W ii nskim leżącey dz iedz iczney  r ze c z o n e g o  W ,  
Sędziego stał się za s taw nik iem  , za p raw e m  o d  
Dziedzica w dn iu  13 idąc ,go  miesiąca roku  w v d a -  
nem , i w t e y ż e  dacie p rze d  Aktami  Ziem. Wileń:  
p rzyznanem:  — L e c z ,  że  takowego m a j ą t . u  W. M i ­
chałowskiego p rzezas taw ien ie  b y n a y m n i e y  j e g o  
wierzyc iel i  bezpieczeństwa nie n a d w e ręż a  ; n iżey  
piszący się , dla ich spokoyności  , ma za obowiązek  
obwieścić punk t  p ią ty  zastawnego prawa w słowach: 
,, G dy  uk ład  przekazu o p ła ty  moich długów , a  
,, z t ą d  dla należnego z a b e z p i e c z e n ia ,  wydanie  z a -  
,, s tawnego prawa w celu spokoyności  nas t r c y g a  
„  osób dz iałających  , j ąk o te ż  , w celu p r ę d s z e g o  
,, wierzycieli  uspokojenia nastąpi ło:  p r z e t o  Ja  M i-  
„  cha łow sk i ,  że  ż adnych  o d tą d  długów na m ają tek  
„ móy Zacharyszk i  dziś w zastawną possesyą pos tę-  
,, puiący się , zaciągać pod n ieważnośc ią  op isanych  
„  na te m  majątku ewikcyi  nie będę , n ayso lenn iey  
„  z a r ę c z a m , , — Powodem więc takowych okol iczno­
ści, gdy wszyscy w ie rzyc ie le  p rzy  prawie z a s t a w n e m  
pr z e z  t ab e l l ę  n iżey  piszącemu s:ę do uspokojenia  są 
p r z e k a z a n i ,  a z a t e m ,  aby  o tem  wiedząc , r a c z y ­
li z niżey piszącym się i j e g° wspólniczką znosić  się„' 
adressując s ię ,  albo do  m ają tku  Zacharyszek ,  a lbo  
dó» domu JP. M axa  na Wileńskiey ul iey p rzec iw  
T e a t r u  położonego  , n i ż e y  piszący się uprasza.  J ó ­
zef  N e y m a n  Konsyl ia rz  T y t u l a r n y .

3 Sąd T a x a to r s k o  - E x d y w i z o r s k i  m a ją tku  I g n a ­
cego Kasztelana Witebskiego i da ls zych  K urzen ie -  
ckich za Dekre tami Sądu Głównego Guberni i  G ro -  
d z ie m k ie y  w d o b r a c h  Dorohiczynie  w Pcie Kobryn-  
skim położonych od  dnia 22 7bra  ciągle o d b y w a ­
j ą c y  się, przedsięwziąwszy ca łą  sprawę n iezwłocznie  
wziąść do namowy,  a zważaiąc,  iż mimo już  c z y n io ­
ne publikaty n iek tó re  s t rony  d o t ą d  w Sądzie n in iey-  
szym nie s tawają,  p rze to  poraź  os ta tn i  obwieszcza  
Kredytorów i Debi torów ze sz łych  Jgnacego  F r a n c i ­
szka i da l szych  Kurzenieckich , iżby pierwsi d la  u-ł 
dowodrnenia  swych p re tensyow , os ta tn i  zaś dla o d ­
powiedzi  na zastosowane  do  nich na tychm ias t  w t y m ­
że  Sądzie  do  rozprawy stawali ,  i naczey  bowiem d l a  
pierwszvch ammissya,  a na drugich wskaż n a le ż n o ­
ści choćby pod ich nie s tanność D e k re ta m i  Sądu 

j ak  są zapowiedz iane  t a k  tego Sąd Eacdy-



wizorski przywieść do skutku w razie czyjey kol wieje 
nie stanności nie omieszka. A. Malewski E x d y -  
wizor Regent.

2. W e d t e  Ukazu  J E G O  J M P E R A T O R S K I E Y  M O Ś C I  
S a m o w ł a d o ą c e g o  Ca łą  R o s y ą  e t c .  e t c .

R o k u  1815 mies iąca  ę b r s  26 dnia.  — Na  s k u te k  rpz0 . 
lucy i  Są du  Z ie ms k ie go  p o w i a t u  Wi leń sk ieg o  poci dn iem 29 
A p r i l a  roku  i 8 r ą  zasz łey p rze z  g az e t ę  K ur )  era L i t .  pod  
N u m e r a m i  35, 37,  i 38,  t r z y k r o t n i e  og ło sz o ne y  —  Urodź.  
X  T a u l e r y  Wo łc za ck i  K an o n ik  lnfl .  b r a t  ro d zo n y  1 S u ­
cc es so r  zesz łego  J W .  JX .  W a le n te g o  Wołcza .  kiego Bisku 
pa  Tomaseńakiego Kawalera O r d e r u  S. S tan i  . ł a w a ,  p r z y  o d ­
w o ł a n i u  się do d e k r e tu  Suspens iou i s  z t awa ją  emi,  a Con-  
t u m m a c y y n e g o  z niestaw ającemi  s t ronaki i  Z iem.  Wi l iń .  
W roku  id ą cy m  miesiąca ęb ra  11 dn ia  zap ad ł ego ,  p r z e z  ni- 
n i e y s z y  E d y k t a l n y  P oz ew  . w z y w a  p r z e d  Sąd  Z ie msk i  
p o w i a t u  W i le ń s k i eg o  dla r oz pa t rz en i a  1 r e g e s t r u  t a k t o w e ­
g o  dz ie ł a  f akoyi  , oraz rozmyślnie i n e s lyc ha me  dope łn io -  
n e y  fab rykacy i  t r a n z a k t u  , t y t u ł  r es tame .ru B i s k u p i  Woł -  
cz ac k ie g o  noszą* ego ,  t y c h  w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  w t y m ż e  sfa­
b r y k o w a n y m  t i t u ł o  t e s tamenc ie  są pomieszczen i ;  lako to:  U r o ­
d z o n y c h  Adams So ł t an a ,  Micha ła  W o b  żack iego  S ędz ie go  
G r a n i c z n e g o  Oszmiań-k iego 1 Jego d z i ec i ,  o raz  X d za  C y -  
p r y a n a  Wołozaok iego  , A nd rz t j *  Ł u k a s z  wicza  lub Jego 
s u kc es so r ów  , H ipo l i t a  i W i k l o r y i ą  W o łk ow .  S ę d z i ó w ,  
g t a n tc z n y c h  N o w o g r o d z k i c h ,  Zi*ukow. 1 ' zow z l i o ł c z a -  
c k i e y  r o d z ą c y c h  s i ę .  W i k a n t o w e .  B u ' Z v r i .k ę ,  A n to n ie g o  
P o p ł a w s k i e g o  I Jegu Potoii-s w <■, Sympl  oyane P o p ł a w s k i e ­
g o  P r e z y d e n t a  Z ie m s t w a  L i d z k ' e g o  , Agafę Rym aszewską ,  
K a t a r z y n ę  Czarnie ką , W a le n te g o  1 Kar.  .a M o n i u s z k ó w ,  
Bo g u m i łę  M on iu sz kow nę  ad pr<sens T iz u i u ec ką  , Maryan- 
n ę  M o m u s z k o w ę  , Jana 1 Pet ror i  ilą Karpow ic zów ,  Fabiana 
i  R oz a l i ą  z Wołcza~k ich  S z u k i e w i c z ó w  X gzy F ra n c i s z k a ­
n ó w  W d r r i s k i c h ,  X X  Dominika*.ów W i e ń s k t c h  S: D u ­
ch a ,  X X .  Bernardy*:ow WsUl i sku h X X  K ru t l u o w  O s t r o ­
b ram sk i ch  , 1 p rzy  Kościele wszyst .ki  i i 6 w * ę . y c h  miesz ka­
j ą c y c h ,  po d ekr ec ie  S'u*pei ia ioni*, a m s  Ur*dz .  Jakóba 
i  Sarnę Hofmanów , po to m s tw o  A n i o m  go W 1 luzack iego ,  
Jana , W i n c e n t e g o  i Mn hsła W '  ł - żacki ,  h, Tst łeusza i Mi­
chała  P o p ła w sk ic h  , C y p r i a n a  Wołk a  z W oł c z a c k ie y  r o ­
d z ą c e g o  s i ę ,  1 S io s t r v  <nego , X ię d z a  R o m a s z e w s k ie g o ,  
o raz  s ług  JP .  Zu k a  by łego  Lk  iloma , J P  O s t r o w s k i e g o ,  
t u d z i e ż ,  Krz ysz to fa  S zw eda  S tan i s ł awa  K u c h m i s t r z a ,  K a ­
z im ie rza  J u r e w ic z a  lokaja, K u c z e r a  S tani s ława,  furmana Ba­
r a n a  , p o  dw u d e k r e t a c h  C o n i  uniacy inny ch  loco p e r a g en -  
d e  E x e c u t i o n i s  — P rz y  t ako wem  w e z w a n i a  , d o  n a y r y -  
c h l e y s z e g o  s i aw ama p r z e d  Sądem Z  emskim Wi leńsk im o- 
BÓb p o w y ż e y  w y r a ż o n y c h  Urodź .  X .  Kanonik  Wo łc z ac k i  
b r a t  r o d z o n y  i j e d y n y  suk ees sor  zesz łego  i .  p  B i skupa  
T om aj eńs k i ego  , Sądzi  »ię b y d ź  ob o w ią z an ym  stÓBownie do  
r e z o l u c y i  S ą d u  Z iem  W  tleń. O b ja ś n ić  po k r o t c e  w«zjr-  
s t k i c h ,  p r ze z  t e n  E d y k t a i n y  P  zew p r z y z y w a j ą c y c h  się ,  
że  zaraz po śmierci  J W  ] X .  Bi skupa W o ł c z a c k i t g o ,  w do­
b r a c h  j ego  S u d e r w i e  w roku  i g ł o  dni* ą g o  miesiąca  de-  
cembr a  z d a r z o n e y . p r z e d  p r z e b y c i e m  jeszc ze  ża ł łgo  X.  
Kanonika do  t y c h  D ó b r ,  czyn iona  by ła  u r zęd ow a  lnwen -  
t a c y i s  , w s z y s t k i c h  po  zesz łym Bi sk u p ie  p o z o s t a ł y c h  p a ­
p i e r ó w .  i t a k o wa  in w e n t a c y a  , żadn ćy  zesz łeg o  Bisku pa  
T e s t a m e n t o w e y  d y s p o z y  y i  nie znalazła — P o  niej-.kim cza­
s ie  J P P .  Moniuszkowie i T r z c m e c c y  , S u k c e s s o ro w ie  ze ­
s z łe go  Adama Moniuszki  , na u d u g a c h  Biskupa zos ta i ące  
g o ,  za ło ż y w s z y  sobie c e ś  po zy s k ać  2 zak łócen ia  spofcoy- 
u o ś c i  ża łu  . X.  Kanonika,  pozwal i  go do Z i e m s t w a  W i ­
l eńs k ie go ,  żą da ją c  kompor łacy j  t e s t a me nt u  zeszłego B i s k u ­
p a ,  i d o w o d z ą c  su p p o s i t a  i p r z y w i d z e n i a ,  ze ze sz ły  Bi­
s k up ,  n ie  mógł  o n ich  isko o Sukcessorach  s ługi  sw eg o  za- 
p o m n . e ć ,  a za tym że nie mógł  u m r ze ć  bez  t e s t a m e n t o w e y  
d y s p o z y  c y i .  — T e n  p r oc e s  U ro d z o n y c h  M o n iu s z k ó w  i T r z e -  , 
m e c k i c h , p r z e z  w s z y s t k i e  n ay t w a r d s .  e i nad z w y cz ay n e  
s t o p n i e  p r z e p r o w a d z a n y  w Z i e m s t w i e  Wi leńsk im,  s k o ń c z y ł  
s i ę  j edn ak  na tern , iż  r z e c z y  m e b y ł e y  s t w o r z y ć  nie  b y ł o  
p o d o b n o ,  a za tym  wsze lkie  marz en ia  w zg l ęd em  w y s z u k a ­
n i a  aktualnego t e s t a m e n t u  . zesz łego  Biskupa  upaść rnu- 
niały same p r z e z  się , i D e k r e t  Z iemsk i  Wi leńsk i  w r o k u  
1814 dn ia  i o  miesiąca  marca ocz ewi śo ie  f e r o wa n y ,  od na ­
p a ś c i  w  t y m  w z g l ę d z i e ,  t a k  zesz łego  X K an o n ik a ,  jako 
i  i n n e  do t e y ż e  S p r a w y  imp l i k o w an e  osoby u w o l n i ł — L e c z  
W  c i ą g u  t e g o  p rocessu  U r o d z o n y c h  M o n i u s z k ó w  i T r z e -  
m e c k ic h  o d k r y ł  się n o w y  ob jek t .  k tó ry  c e c h ę  o c z e w is te y  
fab r yk ac y i  nosi  na sob ie  , U ro dź .  M o n iu s z k o w ie  i T r z e m e c -  
«7  in  t r a k t u  sp r aw y  swoiey  p r z e c iw k o  ża ł łm u  X .  Kan o n i ­
k o w i , do Z ie m s t w a  Wi leń sk ieg o  wp ro w a d zo ne y ,  pozwali  
d o  t e g o ż  Z i e m s tw a  U ro d ź .  Sympl icyana Pop ł aws k ie go  P r e ­
z y d e n t a  Z ie m .  L id z .  d o p o n u - a ją c  się u n iego o t e s t a m en t  
ze sz łeg o  Bisku pa  , k t ó r y  p o d ł u g  i ch  wiadomości  miał się

czeka ć  w p r o w a d z e n i a  s p r a w y  ze s t r o n y  M o n iu s z k ó w  i T r z e -  
m e c k i c h ,  p r z e c i w k o  P o p ł a w s k i e m u ,  o raz  z łożen ia  p r z e d  
S ąd em  mniema nego  ze sz łeg o  Biskupa t e s t a m en tu  —  Lecz  g d y  
U ro d z e n i  Mo n iu s zk ow ie  1 T r z e m c c c y  , ani P o z w u  swegt> 
p r z e c i w k o  P o p ła w s k ie m u  po p ie ra ć  , ani t e ż  Akt .ora tu znim 
ł ą c z y ć  m e ch c ie l i ;  n a ów c za s  Z s ł ł c y  w i d z i a ł  s ię b y d ź  p rz y ­
m u s z o n y m ,  d:a o d k r y c i a  t y c h  n i e po ję t y ch  za b ie gów  S p ra ­
wie .  p o z w a ć  Ur.  P o p ła w s k ie g o  , o n i e z w ł o c z n ą  r e p r o d u -  
k c y ą  mniemanego  , p r ze 2  T rz em ec k i ch  i M on iu s zk ó w  p o ­
szu k i w an eg o  t e s t a m en tu  , gdy t a k o w a  r e p r o d u k c y l a  p r z e d  
S ą d e m  Zie ms k im  Wi leńsk im u s k u t e c z n i o n ą  zos t a ł a ,  na t e a  

' c z a s  U r c d z .  T r z e m e c c y  i M o n i u s z k o w i e ,  od s t r ę c z e n i  o-  
czew is tem i  d o w o d a m i  fabrykacyi  p r z e z  U r o d ź .  Popławskie* 
g o ,  ra2cm 7. ty m  mniemanym tes t am ente m , z łożone  mi; t e ­
g oż  t i t u l o  T e s t a m e n t u  , om-go sk u ik o w  z daiezemi s t r o n a ­
mi w s p r a w ę  w c b o d z ą c e m i  s ą d o w n i e  zrzekl i  się , i z t e g o  
p o w o d u  na i n s t a n c y i ą  Z a l łg o  K a n o n i k a ,  t a k o w y  zfuł-zo- 
wanjr  t i t u l o  t e s t a m e n t ,  w e s p ó ł  z dowodami  j a w n e y  fab r y ­
kacy i  , i e x p l ik a c y ą  U ro dź ,  Po p ł aw sk ie g o  , p r z e z  w y r o k  
S ą d u  Z ie ms k ie go  zo s t a ł  z a l o k o w a n y — Jakiemi zaś d rogami  
t e n ż e  z fa bry kow any  t r anzak t  p r zy sz ed ł  do rąk U ro dź  P o ­
p ła ws k ieg o  , t e n ż e  U r o d z o n y  P o p ł aw sk i ,  P r e z y d e n t  Z ' e m ­
ski L id zk i ,  z ł e z y ł  w S ądz ie  Ziemskini  Wi leń  kim na s tę pn e
ob jaś n ie n ia .—  i n o  Z e  w czas ie  o s t a tn ic h  S eym ikó w  Li-  
d zk i ch  , Ur .  Fabi jan S z u k i e w i c z  pokaza ł  mu t e n  szpargał ,  
o k tó rego  fa łszywości ,  g dy  U ro d ź .  P o p ła w sk i  ,  jako b ra t  
c i o t e c z n o  ro d zo ny  zesz łeg o  Bi sk u p a  , i zna ją cy  jego r ę k ę  
za p i e r w s z y m  r z u t e m  oka,  na t ych mi as t  p r z e k o n a ł  mę -. s ta­
n d  się t e d y  od Urodź .  Fs b i j ana  S z u k ie w i c z s  w y d o b y ć  o n y ,  
p r z e z  obawę  ażeby w r z u c o n y  w A k t a ,  i za t r acony  po ty n i  
w o ryg inale ,  ca łe y  familii da remnie  n ie  z a k ł ó c i ł — 2do Z e  g d y  
w y d o b y c i e  t a k o w e g o  sz p a r g a łu  z r ąk  Fab i j ana  Sz uk ie wi ez a ,  
Ur.  Popławsk i  m e w i d z ia ł  ł a tw e m ,  by ł  p rzy mus zo ny  w y d a ć  n » 
imie żony j ego  d o k u m e n t  a s sekuracy inny  na z ł t  30,000 —  
3t io :  Z e  takim sposobem w y d o b y w s z y  l en  szpa rga ł  , s ta ra ł  
s ię zebrać  a u t e n t y c z n e ,  o f ab rykacy i  t e g o  sz p a r g a ł u ,  p r z e ­
k o n y w a j ą c e  d o w o d y ,  k t ó r e  r azem w Sądzie Z ie m sk im  Wi-  
leń ki ni u lokowane  z o s t a ł y . — G d y  w i ę c  S ą d  Z ia m sk i  Wi-  
l eń ki p r z e z  r ez o l uc yą  s w o j ą ,  na dn iu  l o t y m  A pr i l a  p o s ta ­
n o w i ł  , ażeby  dla w e y r z e n i s  w  t e n  szpa rga ł ,  j w d o w o d y  
f a b r y k a c y i  onego  , w s z y s c y  c i ,  k t ó r z y  w ty m ż e  s z p a r g a ­
le t y t u ł  t e s t a me n tu  , zesz łego  Biskupa W o ł c z a c k i e g o  no­
sz ąc ym  są p o m ie sz cz e n i  , p r z e z  Zwlłgo X. K a n o n i k i ,  P o ­
zwem  E d y k ' a l n y m  a d c y to w a n i  zos tal i ;  p r z e t o  t e n że  Z a ł ł c y
X  Kanonik W o ł c z a c k i ,  p r z y  k t ó t k i m  o p i s a n i u  p o w v ż s z y < - ł i  
oko l i cznośc i  s d c y t u j ą c  w s z y s t k i e  p o w y ż e y  p r z e z  s z c z e g ó ł  
w y ra ż o n e  o s o b y —  Ż ą d a  nakazani* w ar ow sm a locumstand i  
n ie s t a w a ją c y m  s t r on om  p r z y  Ak to r ac i e  z r e g e s t r u  T a k t o ­
weg o  w y r a ź n e g o  ze s t r o n y  p o z y w a j ą c y c h  się i l ą d o w e g o  
o ś w i a d c z e n i a ,  k to  z n ich  p r z y  w y r a ż o n y m  z ł a ł s z o u a n y n ł  
t r an za k c i e  , t y t u ł  t e s t a m e n tu  zesz łego  Biskupa nosząjyi r*  
o b s ta w a ć  b ę d z i e ,  ażeby  wie dz ia ł  p r z e d  kim ma b r on ić ,  p r a ­
wem  n a t u r y  po  r o d z o n y m  brac ie  spad łego  nfe *ię m a ją t ku ,  
t u d z i e ż  na kim ma p o s z u k i w a ć  k a r y  w y d a t k ó w  , za za k łó ­
cen ie  s w ć y  s p o ko y no śc i  , za r ó w n o  jak i na t y c h  , k t ó r z y  
sp rawcami  t akowego dzie ł a  b y d ż  się okBŻą, t a k o w y  P o z e w  
p r z y b i t y  w o d d z i r l n e y  z g o d n e y  n in ie y s z e y  K op i i  d o  d r z w i  
S ą d o w y c h  S u b se l i o w  P o w i a t u  Wi leńs k iego .

J ó z e f  P l e s k s c z e w s k i ,  W o ź u y  P t u  Wi ler i .

3 Basztarda bardzo porządna, z wszelkiemi wy­
godami do podróży,  za bardzo mierną cenę,  znaydu** 
je  się do sprzedania w domu Oskierczyńskim za  
T e a t r e m ,  pytać sig u JP. Prosińskiego.

2 Pewien Francuz obeznany z naukami, ż y c z y ł b y  
sobie znales'di w Wiln ie  tnieysce,  c / y  to  za gou- 
vernera , c z y  też wreszcie za nauczyciela dającego  
lekcye po pensyach ; a w końcu i na wieś do  «- 
dukacyi  dzieci  ; wiadomość onim powziąć możn® 
w Xiggarni  Uaiwersyteckiey.

Wilna*2. Odjeżdżający w tym tygodniu  
przedaje Kocz Warszawski mało używany ** P°* 
mierną ceng, mający ochotg pomieniony Kocz nabyd*  
u d a d ź  sig raczy do domu Jmci Pani J g c z y k oV,ś y  na  
Trock iey  ul icy  pod Numerem 587. D n ia  29 No-  
wembra 18^5 roku.

*  t e go ż  U ro dź .  P o p ła w sk i eg o  z n »y d ow se  —  P o  t a k o w y m  
Mpczwie nie zostawało Załłmu X. Kanonikowi, iak ty ike

3 Na ulicy zamkowey pod Nrm 198 u JPani  
S z t a y ningierowey ; są do s p r z e d a n i a ,  nowe Pcinta- 
liony.; kt^by ż y c z y ł  nabydź , m oże  widzieć każdeg® 
czasu , i poinformować sig o cenie.


